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PRZED POLSKIM STOWARZYSZENIEM LEKARZY WETERYNARII MAŁYCH 
ZWIERZĄT (PSLWMZ) STOI HISTORYCZNE WYZWANIE – ORGANIZACJA  
51. KONGRESU WSAVA, KTÓRY W 2026 ROKU UCZYNI WARSZAWĘ CENTRUM 
ŚWIATOWEJ WETERYNARII. JEDNAK DLA PREZESA STOWARZYSZENIA, 
TOMASZA PIĘKNIKA, TO TYLKO JEDEN Z ELEMENTÓW AMBITNEJ STRATEGII. 
W ROZMOWIE Z MONIKĄ CUKIERNIK PREZES OPOWIADA O WALCE O JAKOŚĆ 
KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO, AUTORSKICH PROGRAMACH 
CERTYFIKACYJNYCH, KTÓRE STAJĄ SIĘ REALNĄ ALTERNATYWĄ  
DLA TRADYCYJNYCH SPECJALIZACJI ORAZ O TRUDNEJ SZTUCE BUDOWANIA 
AUTENTYCZNYCH WIĘZI W DOBIE CYFROWEJ IZOLACJI. TO PORTRET LIDERA, 
KTÓRY PROFESJONALIZM I ŚWIATOWE STANDARDY ŁĄCZY Z TROSKĄ 
O DOBROSTAN PSYCHICZNY LEKARZY I WDZIĘCZNOŚCIĄ DLA TYCH,  
KTÓRZY WSPIERAJĄ GO W TEJ „ORGANIZACYJNEJ EKWILIBRYSTYCE”. 

MIĘDZY ŚWIATOWYM 
KONGRESEM  
A DOBREM PACJENTA:  
DR TOMASZ PIĘKNIK 
O WYZWANIACH, PASJI 
I BUDOWANIU WSPÓLNOTY 
LEKARZY WETERYNARII
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Jakie główne cele postawił Pan 
przed sobą i Zarządem  
na tę kadencję? Co uważa Pan 
za największy sukces PSLWMZ 
w ostatnich latach? 
Na szym głów nym ce lem jest or ga ni za -
cja kon gre su WSAVA 2026 w War sza -
wie. To naj więk sze w hi sto rii wy da rze nie 
w ob sza rze me dy cy ny ma łych zwie rząt 
w Pol sce. Kon gres to jed nak nie wszyst -
ko – pro wa dzi my rów nież in ne ak tyw -
no ści, któ re kształ tu ją ob li cze na sze go 
sto wa rzy sze nia. Są to mię dzy in ny mi: 
Warsz ta ty Der ma to lo gicz ne w Ustro niu 
(któ rych 20. edy cja od by ła się w kwiet -
niu), Kon fe ren cja Te ma tycz na (w ma ju 
w Ło dzi odbyła się 4. edy cja pod ha słem 
„Coś na ząb”) oraz pro gra my edu ka cyj -
ne i szko le nia sto ma to lo gicz ne. 

Do naszych sukcesów 
należy także uruchomienie 
szkoleń certyfikacyjnych 
w porozumieniu z Izbą 
Lekarsko-Weterynaryjną.       

 
Chce my kon ty nu ować do tych cza so wą 
dzia łal ność, a jed no cze śnie wpro wa dzać 
no we for my ak tyw no ści, ta kie jak szko -
le nia on li ne. Na dal bę dzie my roz wi jać 
Bi blio te kę PSLWMZ, w ra mach któ rej 
co ro ku ofe ru je my cie ka we po zy cje wy -
daw ni cze. Dzię ki współ pra cy z licz ny -
mi sto wa rzy sze nia mi w Eu ro pie 
i na świe cie pu bli ku je my prze wod ni ki 
(ang. gu ide li nes) z róż nych dzie dzin we -
te ry na rii, aby za pew nić pol skim le ka -

rzom do stęp do naj now szej wie dzy 
i stan dar dów. 
 
W październiku 2026 roku 
Warszawa stanie się stolicą 
światowej weterynarii.  
Co oznacza dla PSLWMZ bycie 
gospodarzem 51. Kongresu WSAVA? 
By cie współ or ga ni za to rem tak pre sti żo -
we go wy da rze nia to ogrom na od po wie -
dzial ność. Jest to nie tyl ko kon gres World 
Small Ani mal Ve te ri na ry As so cia tion 
(WSAVA), ale tak że wspól ne przed się -
wzię cie Pol skie go Sto wa rzy sze nia Le ka -
rzy We te ry na rii Ma łych Zwie rząt oraz 
Fe de ra tion of Eu ro pe an Com pa nion 
Ani mal Ve te ri na ry As so cia tions 
(FECAVA). Na szym za da niem jest przy -
go to wa nie pol skich ście żek edu ka cyj nych 
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z udzia łem kra jo wych wy kła dow ców, któ -
rych przy tej oka zji chce my pro mo wać 
na are nie mię dzy na ro do wej. Za pew nia -
my tłu ma cze nie wy kła dów z ję zy ka an -
giel skie go na pol ski, ale pla nu je my rów -
nież prze kład pol skich wy stą pień 
na an giel ski – w tym za kre sie li czy my 
na owoc ną współ pra cę z Kra jo wą Izbą 
Le kar sko -We te ry na ryj ną. 

Opra co wa nie ca łej opra wy so cjal nej 
oraz pro mo cja wy da rze nia w Eu ro pie wy -
ma ga ją ogrom ne go za an ga żo wa nia ze -
spo łu i cza su, któ ry jest dziś naj cen niej -
szym za so bem. Choć co rocz ne kon gre sy 
PSLWMZ osią gnę ły już im po nu ją cą 
ska lę, WSAVA 2026 to wy zwa nie znacz -
nie więk sze go for ma tu. Fir ma Ke nes, 
wspie ra ją ca nas or ga ni za cyj nie, wraz 
z ko mi te tem or ga ni za cyj nym wy bra ła 
prze strzeń EXPO XXI w War sza wie. 
Mi mo że jest to obiekt o ogrom nej po -
wierzch ni wy sta wien ni czej, on rów nież 
ma swo je ogra ni cze nia tech nicz ne. 
W związ ku z tym licz ba do stęp nych bi -
le tów mo że być li mi to wa na, na wet 
przy bar dzo du żym za in te re so wa niu 
uczest ni ków. 

 
Jakie są największe wyzwania 
przy organizacji wydarzenia tej skali 
i czego polscy lekarze mogą 
spodziewać się po programie 
naukowym? 
Klu czo wym wy zwa niem jest zsyn chro ni -
zo wa nie ście żek te ma tycz nych WSAVA, 
FECAVA i PSLWMZ w ta ki spo sób, aby 
wy kła dy o po dob nej te ma ty ce nie po kry -
wa ły się w cza sie. Chce my umoż li wić 
oso bom za in te re so wa nym kon kret ną 
dzie dzi ną – na przy kład kar dio lo gią czy 
der ma to lo gią – uczest nic two w każ dej 
z pla no wa nych se sji. Do te go do cho dzi 
po tęż na ope ra cja lo gi stycz na: za kwa te ro -
wa nie, or ga ni za cja pra cy tłu ma czy, roz -
miesz cze nie ka bin sy mul ta nicz nych 
i wie le in nych kwe stii tech nicz nych. Te -
go ro dza ju wy da rze nie skła da się z ty się -
cy drob nych szcze gó łów, któ rych uczest -
nik na pierw szy rzut oka nie do strze ga. 
Są one nie wi docz ne tak dłu go, jak dłu go 
wszyst ko dzia ła bez za rzu tu – ich wa gę 
do ce nia się za zwy czaj do pie ro wte dy, gdy 
któ ryś z ele men tów nie za dzia ła pra wi -
dło wo. 

 
Jaką wartość dodaną, 
Pana zdaniem, przyniesie  
polskiej weterynarii goszczenie  
tak wybitnych specjalistów  
z całego świata? 
Po pierw sze, wy da rze nie to ogrom -
na daw ka wie dzy prze ka zy wa na przez 
świa to wej kla sy eks per tów. To tak że – jak 
już wspo mi na łem – do sko na ła oka zja 
do za pre zen to wa nia na sze go do rob ku.  

Chcemy pokazać,  
że Polska nie jest już krajem 
z peryferii Europy,  
lecz miejscem, gdzie 
medycyna weterynaryjna  
stoi na najwyższym 
światowym poziomie.                               
 
Dla przed sta wi cie li WSAVA i FECAVA 
nasz kra jo wy kon gres był ogrom nym za -
sko cze niem. Obec nie jest to jed no z naj -
więk szych te go ty pu wy da rzeń w Eu ro -
pie, a nie wy klu czo ne, że w ubie głym ro ku 
by ło wręcz naj więk szym. 
 
PSLWMZ dynamicznie rozwija 
autorskie programy certyfikacyjne 
(na przykład z kardiologii czy rozrodu). 
Jak ocenia Pan zainteresowanie 
lekarzy tą formą podnoszenia 
kwalifikacji w porównaniu 
do tradycyjnych specjalizacji? 
Le ka rze we te ry na rii od wie lu lat po stu -
lo wa li utwo rze nie tak zwa ne go dru gie -
go stop nia spe cja li za cji. Ja ko czło nek Kra -
jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj nej 
w la tach 2005-2013, sam po dej mo wa łem 
sta ra nia o mo dy fi ka cję sys te mu kształ ce -
nia usta wicz ne go. Nie ste ty, mi mo upły -
wu cza su, nie uda ło się jesz cze osią gnąć 
peł ne go suk ce su w tym za kre sie. Dla te -
go uzna li śmy, że ko niecz ne jest stwo rze -
nie au tor skich pro gra mów szko le nio -
wych, któ re nie tyl ko za gwa ran tu ją 
naj wyż szy po ziom me ry to rycz ny, ale bę -
dą rów nież we ry fi ko wać zdo by tą wie dzę. 

W do bie po wszech ne go do stę pu 
do szko leń, w tym licz nych kur sów on li -
ne, któ re wy peł nia ją nie mal każ dy week -
end, klu czo we sta je się za pew nie nie ja ko -
ści. Te mu wła śnie ma słu żyć pro ces 
za twier dza nia pro gra mów na ucza nia 
przez Ko mi sję. Nie ma co ukry wać – po -
za stu dia mi spe cja li za cyj ny mi sa mo rząd 
nie po sia da obec nie peł nej kon tro li 
nad ryn kiem szko leń w Pol sce, co czę sto 
pro wa dzi do roz cza ro wań wśród uczest -
ni ków. 

W od róż nie niu od tra dy cyj nych ście -
żek, na sze szko le nia sku pia ją się przez 
czte ry se me stry na jed nej kon kret nej 
dzie dzi nie, z udzia łem wy bit nych wy kła -
dow ców z kra ju i za gra ni cy oraz du żym 
na ci skiem na warsz ta ty prak tycz ne. Wie -
rzę, że dzię ki tak przy go to wa nej ka drze 
bę dzie my w sta nie wy pra co wać sys tem 
cer ty fi ko wa nia wad wro dzo nych u zwie -
rząt. W po ro zu mie niu z KRLW chcie li -
by śmy wdro żyć mo del, w któ rym uzy ska -
ny ty tuł nie jest nada wa ny do ży wot nio, 
lecz wy ma ga okre so we go od na wia nia, co 
wy mu si sta ły roz wój kom pe ten cji. 

Stowarzyszenie posiada liczne 
sekcje specjalistyczne (sam Pan 
wywodzi się z Sekcji Diagnostyki 
Obrazowej). Jaką rolę odgrywają 
one w codziennym rozwoju lekarzy? 
An ga żu ję się w pra ce dwóch sek cji: Sto -
ma to lo gii We te ry na ryj nej oraz Dia gno -
sty ki Ob ra zo wej. Sek cja Sto ma to lo gii, 
pod kie row nic twem drok to ra Je rze go 
Ga wo ra, opra co wa ła au tor ski pro gram 
szko le nio wy, bę dą cy od po wie dzią na brak 
sys te mo we go dru gie go stop nia spe cja li -
za cji oraz ro sną cą po trze bę po głę bia nia 
wie dzy w tym za kre sie. Na stu diach we -
te ry na ryj nych sto ma to lo gia jest je dy nie 
przed mio tem fa kul ta tyw nym, tym cza sem 
w ga bi ne tach sta le przy by wa pa cjen tów 
z pro ble ma mi sto ma to lo gicz ny mi, co 
idzie w pa rze z co raz wyż szy mi ocze ki -
wa nia mi opie ku nów zwie rząt. 

Z ko lei Sek cja Der ma to lo gii, kie ro wa -
na przez dok to ra Zbi gnie wa Blim ke,  
or ga ni zu je uzna ne Warsz ta ty Der ma to -
lo gicz ne w Ustro niu. To wła śnie na fun -
da men cie na szych sek cji po wsta ją no wo -
cze sne pro gra my szko leń cer ty fi ko wa nych. 
Prze wod ni czą cy mi sek cji są wy bit ni spe -
cja li ści, któ rzy nie tyl ko two rzą au tor skie 
szko le nia, ale rów nież spra wu ją nad zór 
me ry to rycz ny nad co raz więk szą licz bą 
wy da rzeń w Pol sce, któ rym ja ko sto wa -
rzy sze nie pa tro nu je my. 

 
Jednym z celów statutowych jest 
„tworzenie więzi pomiędzy 
członkami”. Jak w dobie cyfryzacji 
i rosnącej konkurencji budować 
realną, wspierającą się wspólnotę 
lekarzy weterynarii w Polsce? 
Bu do wa nie wię zi mię dzy człon ka mi sto -
wa rzy sze nia jest w dzi siej szych cza sach 
nie zwy kle trud ne. Mło de po ko le nie kon -
cen tru je się na me diach spo łecz no ścio -
wych, któ re we dług mnie są ni mi tyl ko 
z na zwy. Czę sto wi du je się gru py lu dzi, któ -
rzy za miast roz ma wiać bez po śred nio, są 
wpa trze ni w ekra ny smart fo nów i ko mu -
ni ku ją się za po mo cą apli ka cji. Prze strzeń, 
któ rą or ga ni zu je my pod czas na szych wy -
da rzeń, ma umoż li wić spo tka nie w świe cie 
rze czy wi stym – czy to w stre fie wy sta wo -
wej, czy na ban kie tach, któ re cie szą się ta -
ką po pu lar no ścią, że bi le ty na nie zni ka ją 
w bły ska wicz nym tem pie. Z dru giej stro -
ny chce my rów nież zor ga ni zo wać sze reg 
szko leń on li ne, bę dą cych ukło nem w stro -
nę młod szej ge ne ra cji le ka rzy we te ry na rii. 
 
Coraz głośniej mówi się o wypaleniu 
zawodowym i problemach 
psychicznych w branży 
weterynaryjnej (programy typu 
VetLife). Jak PSLWMZ planuje 
wspierać lekarzy w zachowaniu 
work-life balance? 
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Przy kła da my du żą wa gę do tych za gad -
nień. Co ro ku w ra mach kon gre su or ga -
ni zu je my za ję cia, wy kła dy oraz warsz ta -
ty, któ re po ma ga ją ra dzić so bie 
z wy pa le niem za wo do wym, trud ny mi re -
la cja mi z rosz cze nio wy mi klien ta mi czy 
hej tem w in ter ne cie. Wspie ra my rów nież 
ini cja ty wy po dej mo wa ne przez in ne fir -
my, a na okres wa ka cyj ny pla nu je my wła -
sny cykl szko leń i warsz ta tów on li ne. Po -
nad to, dzię ki zniż kom dla człon ków 
PSLWMZ na wy da rze nia or ga ni zo wa ne 
przez WSAVA i FECAVA, go rą co za -
chę ca my do od wie dza nia kon gre sów 
w Eu ro pie i na świe cie. To do sko na ła oka -
zja, aby po łą czyć po ży tecz ne z przy jem -
nym – zdo by wa nie wie dzy z tu ry sty ką –  
co po zwa la nie tyl ko ode rwać się od co -
dzien no ści, ale tak że sku tecz nie po sze -
rzać ho ry zon ty. 
 
Jak udaje się Panu godzić obowiązki 
Prezesa dużego stowarzyszenia, 
pracę kliniczną w zakresie 

diagnostyki obrazowej oraz życie 
prywatne? Co daje Panu największą 
satysfakcję w tej pracy? 
Nie ukry wam, że łą cze nie tych wszyst -
kich ak tyw no ści wy ma ga spo rej ekwi li -
bry sty ki, ale tak że ogrom nej wy ro zu mia -
ło ści mo jej żo ny, Aga ty, któ rej chciał bym 
w tym miej scu ser decz nie po dzię ko wać. 
To wszyst ko nie by ło by moż li we bez 
wspa nia łych lu dzi, któ rzy ota cza ją mnie 
w sto wa rzy sze niu – ta kich jak Ja cek 
Szulc, Zby szek Blim ke, Ka sia Jod kow ska, 
An drzej Li sow ski czy Mag da Garn carz. 
Sło wa po dzię ko wa nia kie ru ję rów nież 
do pra cow ni ków na sze go biu ra: Ka si, Oli 

i Łu ka sza, a tak że do mo je go ze spo łu 
z Przy chod ni We te ry na ryj nej EDEN 
w Opo lu, któ ry dwoi się i troi, aby po go -
dzić mo je licz ne nie obec no ści z tro ską 
o do bro pa cjen tów. Im wszyst kim rów -
nież bar dzo dzię ku ję. 

Nie ste ty, w tym wszyst kim naj bar dziej 
cier pi ro dzi na. Dla te go w nie licz ne wol -
ne week en dy sta ram się po świę cać czas 
naj bliż szym, choć nie ukry wam, że i tak 
naj czę ściej zda rza nam się łą czyć te chwi -
le z wi zy tą w pra cy. 

 
Dzię ku ję ser decz nie za roz mo wę 
i ży czę sa mych suk ce sów. ●

Od lewej: Jacek Łukaszewicz, Tomasz Pięknik, Marek Mastalerek.

Polskie Stowarzyszenie Lekarzy Weterynarii Małych Zwierząt jest dobrowolnym, 

samorządnym zrzeszeniem lekarzy weterynarii, z siedzibą w Lublinie. 

Stowarzyszenie zrzesza członków zwyczajnych, członków studentów oraz członków 

honorowych. Członkiem zwyczajnym Stowarzyszenia może być lekarz weterynarii, 

który złoży deklarację członkowską i zostanie ona przyjęta przez Zarząd.  

Członkiem studentem może zostać osoba, która: studiuje na Wydziale Medycyny 

Weterynaryjnej oraz złoży deklarację i zostanie ona przyjęta przez Zarząd.
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